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W iadomości zagraniczne.

—  W arszaw a  3 Grudnia. —
W czoraj jako w  20tą rocznicę wstąpienia 

na tron Najjaśniejszego Miłościwie nam Panu
jącego  Monarchy, JO. X iążę Namiesln ikRróle- 
s tw a o godzinie wpół da 11 z r a n a , ną poko
jach zamkowych przyjmował powinszowauia 
W ładz ,  poczem o godzinie 11 w P iawosła tfnym 
Soborze odbyło się uroczyste nabużeuslwo, a 
przy  wzniesieniu modłów o długolctność N. Pa
na , dana była 101 krotnie działowa salwa, Któ
ra  również powtórzoną została w czasie obia
du , przez JO. Xięcia Namiestnika Królestwa 
danego. W  innych kościołach wszelkich w y
znań odbyły się także nabożeństwa. — W ieczo
rem , w Wielkim Teatrze  danem było bezpła
tne widuw isk o , a oświetlenie miasta zakończy
ło uroczystos'ó dnia lego.

Oncgdaj w kaplicy zamkowej odbiło  się ża
łobne nabożeństwo, jako w rocznicę zgonu bło- 
goslaw<on.j pamięci w Eogu spoczywającego Ce
sarza i Króla Alexandra 1.

Obywatel z Rossyi do W arszaw y przybyły, 
podał do Biura Poliryi zaża len ie , iż przecho
dząc w zeszłą sobotę przez ulicę Sto-Jerską, 
napotkał młodą kobie tę ,  która zaczepiwszy go, 
zaczęła witać jakby znajom ego, oświadczając, 
iż przed kilku laty zostawała w służbie u ż o -  
ny j e g o ,  i w  czasie gdy z nim rozmawiała, 
wyciągnęła mu z kieszeni wr spodniach będą
cej pugilares, zawierający w sobie 24 .<fetuk 
dukatów platynowych i 9 rubli srebrem , którą 
to stratę dostrzegł dopiero po powrocie do mie
szkania. Chociaż poszkodowany nawet uie był 
w  stanie opisania fizoguoniii sprawczyni kradzie
ży ,  wszelako taż w p arę  dni pi zez Policyę wy
śledzaną i ujętą zos ta ła ,  a będąc bad a n ą , do 
czyDu przyznała s i ę , i pieniądze praw ie w cał
kowitości z l jiży ła , które następnie właścicielo

wi zwrócon.o. Nazywa się ona Józefa Kłisman, 
liczy lat '29 wieku i je s j .rodem  z W arszawy; 
dawniej trudniła się służbą , od lal 9ciu oddaje 
się włóczęgostwu i kradzieżom, za co trzy ra 
zy ju ż  więzieniem karauą była , i po kilka kroć 
w Domu Zarob,kow7ym znajdowała się. Obecnie 
osadzoną jest w  areszcie policyjnym Oczekując 
w zględem siebie rozporządzenia sądii, pod któ- 
iy  zakwalifikowaną zos ta ła . '1

— Kopenhaga  22 Listopada  —
Z Islaiidyi nadeszły lu nowe wiadomości o 

wybuchu góry Hekli. Osoby, które się zbli
żyły do strumienia lawy, donoszą, że takowy 
w odległości 2ch mil od stóp w ulkanu , mając 
szerokości m i lę , a wysokości 4C —r 50 stop, 
bliżej zaś  góry, 80  s tóp ,  pod -zlwardniafą 
zwierzchnią pow łoką, która atoli wszędzie z 
grzmiącym hukiem się rozpada ,  posunął się 
już  ku jednej zagrodzie ,  którą mieszkańcy z 
oliatvy opuścili.

—  Loitdyn  23 Listopada. —
Królowa i xżę  Albrecht w przyszły wtorek 

wyjechać mają do Osborne - House na wyspę 
W ig h l ,  gdzie pozostaną aż do 5go przyszłego 
miesiąca.

Z Devonport donoszą, ż e J .  C. W . W . Xią- 
żę  Konstanty zaszczycił swoją obecnością teatr 
w Plym outh , i że lam był przyjęty z żywą 
sympatyą ze strony puLliczuości. Na cześć W .  
Xięcia włożono tańce rossyjskie w  sztukę daną 
p rzy  tej okoliczności.

W  jak trwożliwym stopniu koncentruje się 
tej chwili w osobie Sir Roberta ,5eel prawie ca
ła politykę starej Anglii, okazuje się z ważne
go artykułu w najnowszym dzienniku Specia- 
dor pod naoisem: The premier'# gont. Brzmi 
on tak: »Sir Robert Peei shbow ał  przez nie
jaki czas na pedogrę. Zanosiło się naw 'et, że 
ta słabość zatrzyma go w łóżku aż do lutego 
przyszłego roku; a tak byłby się zebrał pa rk -
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t  menl bez zastauia pierwszego Ministra na wo
jem miejscu. Nie długo trwająca słabość jego 
podała hidziom powód do różnych uwag; pyta
no się: jakby też szły sprawy bez n iego, nie- 
tylko w czasie zgromadzonego P ar lam entu , ale 
nawet podczas wakacyj? W ypadki nie czekają, 
aż pokąd się nie zDiorą członkowie wielkiej ra 
dy narodu. Oto mamy zagrażającą drożyznę 
(the comiug daarl); nie tak wielką w Anglii, 
jakiej się obawiano, ale większą w Irlaudyi; — 
lecz niech ona przyidz e w  jakiejkolwiekbądź 
p o s ta c i , przecież należy na nią zwrócić uwa
g ę :  ona wymaga rozw ażnego , śmiałego, ro z 
tropnego , w zaradcze środk' obfitującego mini
stra. Następnie mamy chaos kolei żelaznych z 
dwoma potężnemi jego żywiołami, to je s t  z  fi- 
nansowem i prawodawczem zamieszaniem. Pier
wsze z nich wymaga koniecznie kontroli, a 
drugie polepszenia; a toli wpływy nieurządzone- 
g.; stanu są mocno działające, a ci którzy z le
go korzyść ciągną, są bardzo chytrzy, p rze
biegli: tylko minister uznany powszeenuie za 
s ilnego, zdoła dueba oporu pod posłuszeństwo 
podbić. Następnie mamy lr laudyę, Którą, nie 
d rażn iąc , nie zastraszając ani też rozjątrzając, 
w  spokojuości utrzymać należy. Kwesty a o 0 -  
regouie żąda także załatwienia- bez urzędowej 
okazałości, równie jak  i bez wszelkiego hała
s u ,  ale raczej w duchu isłotućj sprawiedliwo
śc i,  i  zachowaniem prawdziwych interesów na
szego kraju, fest je szcze mnóstwo innych kwe
st i które z zagranicy pow sta ją , a powstają 
w państwie Oitomańskiem, w Otaheiti, Algie- 
r y i ,  Greeyi,  Hiszpanii, Francyi, w Niemczech, 
W ło s z e c h , v Kalifornii, w Ć h:nach, w Nowej 
Zelaudyi. W  własnym domu przy drożyznic 
chleba i obfitości złota (with dear bread and 
plenły o f  tnoney) mamy podostatkiem zażajeń, 
a żaduego braku na przedmiotach do sporów. 
Tu trzeba kierować izbą niższą. (P ie rw szym i-  
n ister zowie się zaw sze L eader o fth eH o u se  
o f  Commow, on ma swoich stronników ulrzy- 
m] wać w karnośc i , doglądać swej większości), 
służyć opozycyi odpowiedziami— odpowiedziami 
m ó w ię , nietylko samemi m owam i, lecz bardziej 
jeszcze znamienitą polityką. Przypuśćmy iżby 
sir Robert Peel został nagle oddalony ze sce
ny— bądź podobnie, jak się stała z Romulusem 
przez Bożka M a rsa , bądź te ż ,  ja kto jem u sa
memu stać się m o ż e , p rzez  atlak podagry, któż 
wtedy ma wziąść na siebie ca łą '  p racę? Nie 
każdy (z ministrów) na swoje nr stanowisku, nie 
jako czeladnik, lecz jako m is trz ,  który cało
ścią kierować umie. Nie łatwo jest na tę kwe- 
slyę odpow iedzieć. Sir James Graham je s t  dziel
nym kolegą P ee la ;  on rozumie s>ę doskonale 
na urzędowej mampulacyi (a  capital hand al 
oficia l business); ale na dobrej administracvi 
spraw wewnętrznych nie koniec; również wa- 
źuem jest z ręczne  prowadzenie (management) 
stronnic tw , a uajszczegóiniej własnego stronni
ctwa (torysowsko-kouserwacyjnego, które jest  
za utrzymaniem ustaw zbożowych), politycz
nych przy jac ió ł« pierwszego Ministra. M i i

Goulburu 
nego, jak 
r z ą d ,  któregf 
rzouo? Mam 
szukać min' 
zby niższej: _  
stawmy sobie, jaKDj

rim uo czego lti- 
dżetu? — jestlo  u- 

towic.e nie powie- 
.a panem Goulburu 

t  je s t  członkiem i -  
się na chwilę i przea- 

.ię działo w izbie niż
szej bez P e e l a — gdyby każdy z ministrów na 
zaczepki opozycyi ty ł  wystawiony. (Tu nastę
puje wyliczenie i charakterystyka głównych mów
ców parlyi wigowskrej: Russel, Palmerston, Cob- 
d en ,  Macaulay, Sheil, B ulłer ,  Roebuck). W y 
obraźmy sobie wszystkie le włócznie wzniesio
ne i wymierzone przeciw gabinetowi bez p rze 
wodnika: rzecz niezawodna, iżby to było za
mieszanie bez końca. Moźnaż między lordami 
w cichszej atmosferze izby w yższe j ,  znaleźć 
na sir Roberta Peel zastępcę? Lord Stanicy jest 
partyzantem ule jenerałem  —  politycznym Kai
mem; jego zajmuje nazbyt mocno polityka k o 
lonialna. Lord Aberdeec jest bardzo milczącym 
i szanownym dyplomatykiem, ale jemu dzieje 
się tak jak wszystkim dyplomatykom, on musi 
w każdym wypadku pierwej inśtrukcyj u sw e 
go rządu zasiąguąć, ou nie może stać na cze
le gabinetu; on może tylko do gab:netu natę
żyć ;  tort Lyndhurst jest  prawnikiem; ou zdoła 
odpowiadać opozycyi nietylko mowam , lecz 
także rozporządzeniami; ale powszechna poli
tyka gabinetu od niego wychodzić nie może. 
Prócz tego ou się już  podstarzał a chociaż z 
la ta m i , podobnie jak  dobre wino , łagodniejszym 
się s ta je ,  jednakże staje się przylem także bar 
dziej niedbałym. Lo"rd Ripon (e s t » śpiącym człon
k ie m .« Wellington ma w sobie w prawdzie nie
które żywioły miiiisternkiej wielkości w w yż
szym stopniu niż którykolwiekbądź z żyjących 
ministrów— prostotę, rze te lność ;— ale zbywa mu 
na »konstrukcyjnej zdoluości«, która tak ba.ózo 
je s t  potrzebną w tym czasie. Nadaremnie szu
kamy; nie ma drugiego Roberta Peel. Masz kraj 
znowu swoje losy poruczyć wliigom?--Lecz po 
co to pytanie? Sir Robert Peel przyszedł zuo- 
w'u do zd ro w ia ,  a dylema na ten raz jest usu
nięte.

—  Palermo 10 Listopada. —
Jeuerał lir. Brandeburg, żegnając w zeszły 

poniedziałek N. C e sa rz o w ę , otrzymał od niej 
w podarunku dla swej żony kosztowną b ranso
letkę i pierścień. Klejnoty te ukradziono hra
biemu w raz  z pieniędzmi i innemi kosz low no-  
śc iam i, z hotelu gdzie mieszkał. W ypróżn io 
ną szkatułkę znaleziono w m orzu , a Król na
kazał najściślejsze poszukiwania.

RoiciimitoścG

B m V A  POD HOD0 WEM
(C iąg  dalszy .)

Urodziłem się w  1668 ro k u , .władnie nazajutrz 
a b d y k ac ji  ostatniego potomka Jagiellonów i W a 
zów, nieszczęśliwej dla nas pamięci Jana K a z i
mierza. W  lG y i  roku liczyłem zatem sobie lal
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26 prawic. Młodzian zaś byłem dziarski'; ż w a w y  
do !<orda niby stworzon, du kielicha t e ż ,  a gdy 
przyszło  do tańca, hejże inospanie, nie wiem bez 
chwalby,- czy by który 2 was z r ó w n a ł ;  Mazurka, 
Krakowiaka w yw ijałem  jak nikt d r u g i , kozackie 
przysiudy, tatarskie sarabady(4 ) i fraucuzkie mo
dne mauuety i maszkarowe k a d r y le , człow iek 
znał i lu b i ł ,  bo przecicz nie za piecem w ió d ł  ży 
cie , ale na wielkich dworach u pana Wielkiego 
Koronnego Marszałka [ f  ’  i u Kanclerza [6] nawet 
w  doinu pana Krakowskiego b y w a ł ( j ) ,  siadał z 
n im , chociaż to u szarego' końca, przy jednym 
stole i z Kasztelankami w y w i j a ł ,  że światu było  
nil' podziw, a nie ,ednemu i ku zazdrości.

Otóż gdy lat 26 już dochodziło , rodzic (Pa
nie Boże daj mu wiekuisty spoczynek) p rz y w o ła ł  
mnie do swej komnaty.

A. trzebo wiedzieć Aszmościom, że mój pan 
rodzic nic b y ł  ,ak teraźniejsi w a s i , co to z" sy-  
nalkicm na -jednej ła w ce  usiądzie i przyjacielsko 
pogada o tern i o w e m , i uśmiechnie się i p o za r-  
tuje. Mój byłj człow iek slarój daty, w  ołmzach 
życie i na wojnach przepędził i teiaz chociaż na 

■ zagrodzie o s iad ł ,  lubił  rygor i posłuszeństwo w o j
skowe: straclr niie brał  na sam jego widok , cóż 
dopiero gdy w  gniew w p a d ł ,  istna Sodoma! nic-' 
podoba mu się mina, gest ,  ubiór, c o b ą u z ,  hejże 
na pacliołków , przynieście kobierzec , i k ładź  sie 
Wasze! szczęśliwyś h y ł ,  jeźiiś się po dwudziestu 
wyprosił .

.Otóż pan ojciec, zeszłego dnie nie b y ł  w  do- 
lwym humorze, powrócił  właśnie z sejmiku, a 
ten źle p o szed ł,  promowanej przez niego szla
chty nic przyięlo za posłów', p izyszło  nawet do 
w yd ob ycia  karabel; z tego powodu sw'ary i dąsy. 
D w óch hajduków że niewczas stawili się na za
w ołanie  , j cznali się z hatożkiem hoćkowskim, je
den dworski z k o z ą ,  pan komisarz dostał odpra
w ę ,  a ekonom, ulubiony dotąd s ł u g a , potężna 
burę. S ą d ziłe m , że  z ły  humor dotrw ał do dz ‘ - 
s ia j , i na mnie w resztkach swoich w yw rze  się; 
drżałem więc cały. Lecz uzbroiwszy pierś zna
kiem krzyża świętego pospieszałem na rozkaz.

Jakzein się przecie miło zadziwił , gdy mój 
rodzic wcale d .uliwym  nie h y ł ,  owszem w eso ły  
iak rzadko. T rz y m a ł w  ręku jakiśpąpicr w  kształt 
listu z łożony, odczytyw ał go z u w a g ą , a gdytn 
w s z e d ł ,  w yrze kł .

Ali to Waćpan! bywr jż ini szrzęśliw, naprzód 
s ią d ź ,  mam z tobą o wielu w ażnych  rzeczach po
gadać.

Ukłoniłem  się nizko, uścisnąłem kolana Jego
mości , ale nie spieszyłem się z wykutianicm roz
kazu , pokora wstizyinyw ała. T o  mu się nie p o -

4 ) Tańce powszechnie w owych czasach Iubione.

o. Marszalkiem ielkiin Koronnym w tym cza
sie był Stanisl iw L ubcanrski, herbu Szreniawa, ten 
* im któremu Ii zeczpospoiita w nagrodę zasług nada
ła Ujazdów.

6) Był nim Jan Wielopolski herbu Stary Koń, 
Starosta Krakowski, szwagier Królewski, ho mający 
za sobą rodzoną siostrę Maryi Kazimiry, pannę wWr- 
quien , magnat lubiący okazale żyć; umarł 1688 r.

7 ) Kasztelan1-.” zwiuo panami — i lak mówiono 
np. pan Krakowski pan Łęczycki— Krakowskim K a 
sztelanem a więc pierwszym Senatorem Kraju wtedy 
Dyl Jędrzej Potocki, herbu Pilawa—jego ' ojciec Sta
nisław H. "  • K . znany z przysłowia J l c w e r a  przy
łożył się wiele do 'oswobodzenia kraju od Szwedów 
z a 'J a n a  Kazimierza ,

dobało , pogłasnął wąsa i rzekł  dość cierpko:
Czemuż Asze nie uczynisz co każę? mówiłem 

ci abyś s ia d ł ,  wiesz o tern, zaleceń moich p o- 
Wlarzeć nie luhie.

W inny respekt dla osoby Waszmości Pana Mi
łościwego Ojca , o dp arłem , w strzym ał;  lecz gdy 
rozkazujecie inna rzecz.

U siadłem , on 1 zoło rozjaśnił.— T ak lubię abyś 
Asze b y ł ,  nienawidzę dzisiejszych w ym ysłó w , z 
staroświecka lepiej i cnotliwiej. Ojciec pan , syn 
chociaż pocł w ą s e m , sługa pokorny: oto mi rzecz! 
T ak  u cz y ł  nieboszczyk ś. p. rodzic, tak też  chcę 
aby w  moim doinu było. Lecz dość na tern, Czy  
wiesz Asze j>o cotn cię w ezw ał?

N ie , Panie O jc ze ,  ale rozkazy święcie ' w y 
pełnię.

Spodziewam się tego , naczej koza lub kańczug. 
Dziś jaszcze pojedziesz wieczorem dla chłodu , z 
resztą jutro nie mógłbyś , feralny dzień piązc ka 
lendarz.

‘ Dobrze Panie Ojcze.
Weźm iesz z sobą s ł u ż b ę , pięciu co uajuiudzi- 

wszych hajduków, trzeci dworzan herbow ych i 
dziesięciu kozaków, chcę bowiepi, abyś się poka
za ł  jak na dobrego szlachcica dygnitarskie pa
cholę przystoi. O koniach też nie trzeba przepo- 
mniec . pójdziesz do stajni i wybierzesz jakie ci 
się podobają. Możesz wz.ąśe nawet tureckiego 
bachmata com go kunił dońskiego roku u pana 
W o iew o d y  w  Irządzach (8). ,

Uścisnąłem znowu kolana Pana O jc a ,  urado
w any i zdziwiony n iezw ykłą  jego hojnością. Mtj- 
w i ł  on da le j : -

Przedewszystkien. zaś o ubiorze pomyślić na
leży, ptaka z piór, człeka z stroju poznajom. K a 
żesz więc szatnemu, aby ci w y d a ł  z garderoby 3 
komusze i tyleż żupanów? pas może ci dać ten, 
co noszę na św ięto , turecki _iłoty lia czerwonem 
tle. Plenipotent wic też o t w o m  w yjeździe  i ma 
ci zaliczyć na drogę lOO czerwonych złotych i 
takąż summę talarów, proszę Aści przecież , o -  
szczednie z pieniędzmi obchodź się, z łe  cżasy b o 
wiem , grosz grosza g o n i , na zboże nie ma p o- 
kupu.

Zaslósuję się do twej woli Panie Ojcze.
Dam ci także listy, zaraz je napiszę, do kilku 

znajomych ruskich panów, a pr^edewszystkicin do 
Jegomości Sanockiego Stolnika, przyszłego two
jego teścia.

Mego przyszłego teścia ? przerwałem zdzi
wiony.

Rodzic uśmiechnął się i wąsu pogłasnął. Dzi
w i to WaSzmości, p rzem ó w ił ,  ta k ,  1 1  swego te- 
Scia, za trzy tygodnie bowiem najdalej poślubisz 
jego córkę. Da wnośmy to już u ło ż y l i ,  jeszcze 
ciebie na świecie nie- było , ięraz panna lat doszła, 
W tym miesiącu kończy dwaizieśc a jeden. A śŁi ,eż sa
ma pora. Nie wsporainółem o tern d o t ą d , ba
łem  się aby ten mar/asz nie z a w ió c i ł  ci g łow y. 
L ecz  czas przywieśdź go do skutku. Jeste i osta
tnim twojego rodu starszej linii, trzeba go roz- 
k r z e w ić , aby dawnym splendorem w Rzeczypo
spolitej zajaśniał. Chętnie pójechałbym z tobą, 
potrzebujesz bowiem Mentora, inleresa ■ przecież 
w strzy m u ją , pan Margrabia Pińczowski zaprosił 
na kompromis z jakimś szlachcicem luh-iskim , co 
mu proces o długi ordynackie w y t o c z y ł ,  nie spo
sób b y ło  w ym ów ić  się, przedewszyStkiem p rz y -

8} U Fclixa Potockiego herbu Pilawa; wstąpił ns 
Województwo Krakowskie w 1685 , postąpił ua K a 
sztelanią w 1702, un arł tego: roku
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jacieJskie usługi. łNiezh.worJiiic jednak /.jadę na 
ślub Was/mości, w  wilię Jub prędzej. Jakże ci 
się mój projekt podoba.

D o s y ć ,  gdy taka twoja wola Panie Ojcze.
W y r a z  dosyć nie podobał się m u , spostrze

g ł  em t o , wtrąciłem zatem pospiesznie.
Przebacz Panie Ojcze , rado ść, niespodziewana 

wiadomość nie pozwalają mi się oratorśko w y 
rażać.

A  nfccjiże , i tak będzie, przestaję na w ym ó w 
ce. Idź w ięc ,  przygotuj wszystko do drogi; a 
na wieczór o piątej wstąp do mnie.

[D a ls z y  c ią g  n a stą p i.]

tRZYJECHAL! DO KRAROWA.

Od d n ia  7 do d n ia  g G ru d n ia .
TJołubiczka W a c ła w ,  Hołubirzka J ó z e f ,  Bo

gusz Eugeni ob., W odzicki Franciszek br., Duczyń

ska A nn a, Duczyński J an , Pt(?!pbie)ińSki A lesan -  
der ob., Blackston W ill iam , Skrobotowicz W oj
c ie ch ,  Tufncli W ill iam , Majewski Alezander, z 
P o ls k i ; - - Z arański, Ila łacióski, llruzik Jan, Pod- 
gorodeńska Zuzanna ob., Podgorcliiński Pioschi- 

dar, G oławiecki Sylwester ob., Ratowska Julia, 

Krancr kuryer ces. ros., z Galićyi; —  Wurst Jan, 
7. Piuss.

W y je c h a li  z K rakow a.
Koperscbm.dt Walenty, Kraner kuryer ccfs. ros., 

Rapacka Tekla ob., U o łu biczka  J ó z e f ,  do Polski; 
Gauvai.i Julian, Olszewska Teressa, Michalska A n 

na do Galicyi; — Fuchs Ignacy, Pfengst Jan ob., 
Goławiecki Sylwester ob., Plesncr M o n tz , do 

Pruss.

Doniesienia Drzedowe.
N ro  6484.

TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

Aliakct Krakowa i  Jego Okręgu.
W  skutek prośby Wojciecha Matlocha wnic- 

: ionej o przyznanie mu spadku po matce jego' 
śp. Ew ie z Klimków pierwszego ślubu Matlo- 
chowej powtórntgo K luskowej, 3°  voto Sarni
nie pozostałego, z czternastu stajen gruntu we 
wsi Krowodrzy pod L. 105 Katastru położonych, 
składającego się. Trybunał po wysłuchaniu w n io 
sku P ro k u ra to ra , na zasadzie ar t .  12 ustawy 
Hipotecznej z roku l844go  wzywa wszystkich 
prawa do spadku lego mieć m ogących , aby z 
takowemi w terminie trzech miesięcy do T ry 
bunatu zglosiu s i ę , po upływie bowiem tego 
te rm inu ,  spadek w muwie będący ,  zgłaszają
cemu się Wojciechowi Matlocbowi w części na 
niego przypadającej przyznanym zostanie 

Kraków dnia 26  Listopada 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

J. KopycissKi.
(2r.). Sekr. Lasocki.

Nro. 5197. r
TRYBUNAŁ

Wolnego N iepodległego i  sciste Neutralnego t 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  skutek zgłoszeuia się Piotra Słomskiego 
i Maryanny z .Słomskich Czaputou jeżowej pod 
d. 4 b. m, i r. stosownie Jo art. 12  ust. hip. 
z  r. 1844 Trybunał po wysłuchaniu wniosku 
Prokuratora w zyw a wszystkich prawo mają
cych ,  do spadku po niegdy Mateuszu i Agacie

Słomskich hialżouKact* w  Chrzanowie zmarłych 
z majątku ruchomego i nieruchomego a miano
wicie: lo  z domu Nro 164 w Chrzanowie w raz  
z placem do tegóź należącym. 2do z domu Nro 
165 i gruntów: a. części ogrodu z; gonów je -  
dynascie i łączką w Zagrouicn;.  b. na Mąkolo- 
wćj górze stajania je Jnego; c. części górki nad 
Chechłeni zagonów 20; d. zagonów 7 na Mą- 
kolowćj górze; e. zagonów 3 1 na Łączkowćj 
górze; f .  części gruntu Magdalen;, Łączkowćj, 
nakuniec g. zagonów 6 pod Kielichem i g i u u -  
tu na Łączkowćj górze zagonów 2£  składające 
go się; aby w terminie '3ch miesięcznym z p ra
wami swenii do Trybunału zgłosili s i ę , w p rze 
ciwnym bowiem razie spadek w zw yż wymie
niony zgłaszającym się Piotrowi S!om:kiemu 1 
Maryannie z Słomskich Ciąputowiczówej przy
znany zostanie.;1

Kraków dnia 10 W rześnia 1845 r .
Sędzia Prezydujący,

J. C z e r n ic k i  
( 3 r J  S ek re ta rz  Lasocki.

N ro  21,720. ‘
DYREKCYA POLICYI 

Wolnego Niepodległego iśćiśle Neutralnego  
A lias la Krakowa i  Jego Okręgu.

W zyw a niewiadomego właściciela poduszki

Eowozowej od podejrzanej osoby odeb rane j , a- 
y w  terfninie-jednego miesiąca zgłosić się ze 

chciał po odbiór ta k o w e j , z dowodami wła
sności.

Kraków dnia 3 Grudnia 1845 r.
Dyrektor Pulicyi 

K rotbl.
Sekr. Duciiłowicz.

KSoiiiesieiiia prywatne.
Moszyński Felix Obywatel tutejszy, w ulicy 

Mikołajskiej w domu pod Liczbą 631 zamiesz
kał}, ostrzega niniejszem w szystkich, jakikol
w iek  bądź handel prowadzących, oraz Rzemieśl
ników , ażeby na conto jego lub familii, 7 han
dlów swych nic bezpłatnie nie wydawali. ( I r . )

Z yg m u n t Zeieel
DENTYSTĄ Z WIEDNIA 

mieszka przy ulicy Szerokiej w  domu narożnym 
Pana Zamojskiego pod Nrern 43 na pierw szem 
p ię trze .  (16r.)

/


